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    O autorce


    Inayaili de León pracuje jako naczelny webdesigner w Canonical — firmie odpowiedzialnej za Ubuntu — gdzie zajmuje się tworzeniem i propagowaniem firmowej wizji projektowania graficznego online. Inayaili uwielbia pracować w sieci i mieć okazję uczyć się każdego dnia czegoś nowego. Ukończyła studia z zakresu projektowania komunikacji i pracuje jako webdesigner od 2003 r. Praca nad pełnymi materiałów witrynami jest dla niej przyjemnym wyzwaniem. Tworzy ona przyjazne użytkownikowi projekty stron, które w innym wypadku byłyby zupełnie nie do użycia. Inayaili jest pisarką, prelegentką oraz autorką bloga Web Designer Notebook (http://webdesignernotebook.com) i artykułów publikowanych w popularnych portalach internetowych, takich jak: A List Apart, 24 Ways, Smashing Magazine i .net Magazine. Należy też do zespołów ekspertów .net Magazine i Smashing Magazine. Inayaili ma korzenie panamskie i portugalskie, urodziła się w Związku Radzieckim, a od 2008 r. mieszka w Londynie — swoim najbardziej ulubionym mieście na świecie. Kocha koty i uwielbia drzemać. Jej portfolio, terminarz i wiele innych materiałów można przejrzeć na stronie http://yaili.com.


    Inayaili jest współautorką książki Pro CSS for High-Traffic Websites (Apress, 2011).

  


  
    O korektorze merytorycznym
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    Massimo Nardone może się pochwalić ponad 22-letnim doświadczeniem w zakresie bezpieczeństwa, tworzenia stron internetowych i aplikacji mobilnych, a także architektury oprogramowania i chmur. Interesują go zwłaszcza kwestie bezpieczeństwa i Android. Od ponad 20 lat programuje i uczy programowania w Androidzie, Perlu, PHP, Javie, VB, Pythonie, C/C++ i MySQL.


    Uzyskał tytuł magistra informatyki na uniwersytecie w Salerno.


    Od wielu lat pracuje jako menedżer projektów, inżynier oprogramowania, inżynier badawczy, naczelny architekt bezpieczeństwa, menedżer bezpieczeństwa danych, audytor PCI/SCADA i starszy architekt bezpieczeństwa/chmury/SCADA.


    Jego kompetencje techniczne obejmują bezpieczeństwo, Android, chmury obliczeniowe, Javę, MySQL, Drupal, Cobol, Perl, projektowanie stron internetowych i aplikacji mobilnych, MongoDB, D3, Joomlę, Couchbase, C/C++, WebGL, Python, Pro Rails, Django CMS, Jekyll, Scratch itd.


    Pracuje obecnie jako dyrektor ds. bezpieczeństwa informacji w Cargotec Oyj.


    Massimo gościnnie wykładał i prowadził ćwiczenia w laboratorium sieci komputerowych Technicznego Uniwersytetu Helsińskiego. Jest posiadaczem czterech patentów międzynarodowych (z zakresu PKI, SIP, SAML i Proxy).


    Massimo zrecenzował dla różnych wydawnictw ponad 40 książek z dziedziny IT, a ponadto jest współautorem Pro Android Games (Apress, 2015).

  


  
    Podziękowania


    Jak to bywa z poważnymi przedsięwzięciami, ta książka prawdopodobnie nigdy by nie powstała bez pomocy całkiem sporego grona osób.


    Przede wszystkim dziękuję Nicklasowi, który wielokrotnie przeczytał każdy rozdział i przekazał mi niezmiernie cenne i wymagające spostrzegawczości uwagi. Często robił to po całym dniu pracy, przygotowaniu kolacji i położeniu naszego syna spać. Tej książki by nie było, gdyby nie on (albo jej przygotowanie zajęłoby dużo więcej czasu, a napisana byłaby chaotycznie).


    Dziękuję także kolegom i współpracownikom z Canonical, którzy chętnie dzielą się ze mną swoim codziennym doświadczeniem i wiedzą. Dziękuję szczególnie Alejandrze Obregon, która zachęciła mnie do napisania na blogu designerskim firmy o całym procesie przekształcania naszej strony firmowej ze statycznej w responsywną, a także opracowała strukturę i tematykę serii artykułów, które powstały później. Dziękuję też Carli Berkers za znakomite wskazówki co do sprawnego prowadzenia badań użytkowników.


    Bardzo dziękuję pracownikom Apress, którzy profesjonalnie zredagowali i wydali tę książkę. Cieszę się, że Ben Renow-Clarke w ogóle poprosił mnie o jej napisanie, że Nancy Chen była dla mnie niezwykle miła, mimo że miałam kilka tygodni opóźnienia i zdecydowanie potrzebowałam kopa, oraz że Massimo Nardone i Chris Nelson siedzieli cierpliwie nad korektą i do każdego rozdziału wnieśli coś od siebie.


    Na koniec chciałabym podziękować Rafaelowi, mojemu synowi. Na szczęście pewnie nie będzie pamiętał, że przez tyle wieczorów siedziałam przed komputerem, gdy on się mył i kładł spać. Teraz wreszcie możemy znowu cieszyć się wspólnymi weekendami! :)

  


  
    Przedmowa


    Gdy pięć lat temu skończyłam pisać swoją pierwszą książkę, przyrzekłam sobie, że już nigdy więcej nie będę się brać do czegoś takiego.


    Każdy autor — czy to książki, eseju, rozprawy, pracy dyplomowej, czy też raportu — wie, że napisanie tekstu mającego jakiś sens potrafi wpłynąć na czyjeś życie w sposób, którego nie da się przewidzieć w momencie, gdy człowiek dopiero podejmuje się takiego zobowiązania.


    Podobnie jednak, jak tuż po urodzeniu pierwszego dziecka przyrzekasz sobie, że już nigdy więcej nie skażesz się na takie męki, a potem rodzisz jeszcze drugie i trzecie — oto znowu jestem.


    Uwielbiam pisać i zawsze zachęcam innych do dzielenia się swoimi doświadczeniami, problemami oraz rozwiązaniami, na które wpadli. Takie tematy mogą im się wydawać banalne, ale czytelnicy często wcale nie są zainteresowani opowieściami o rzeczach niezwykłych, odmiennych bądź znakomitych, tylko wolą mieć świadomość, że inni ludzie też zajmują się takimi prostymi rzeczami jak oni, aby tym samym potwierdzić, że ich pomysły wcale nie są szalone, a procesy, w których uczestniczą, mają sens.


    Nasze projekty, procesy i prace zespołowe są chaotyczne. Nie są linearne i uporządkowane. Musimy się liczyć z przerwami, przekładaniem pewnych zadań na później, pracą z odziedziczonym kodem i przestarzałymi projektami stron, a także radzić sobie z tym, że tekst jest za długi lub za krótki. Jako profesjonaliści wiemy jednak, jak chcielibyśmy ulepszyć nasze strony z myślą o firmie i użytkownikach. Ta książka opowiada o tym, jak w swoim chaotycznym harmonogramie prac znaleźć czas na ulepszenie strony internetowej poprzez zadbanie o jej responsywność krok po kroku, kawałek po kawałku — tak aby ostatecznie móc bez kompleksów przedstawić ją światu.


    W tej książce przedstawiam Ci swoje doświadczenia. Z pewnością odbiegają one w jakiś sposób od Twoich. Niektóre z moich zaleceń mogą Ci się wydać oczywiste, a inne będą dla Ciebie zupełną nowością. Wypróbuj je — a nuż się sprawdzą.

  


  
    Wstęp


    Można spokojnie założyć, że większość osób zajmujących się projektowaniem i kodowaniem stron internetowych wie już o czymś takim, jak projektowanie responsywnych stron. Wiemy, że powinniśmy tworzyć strony i aplikacje, które dostosowują się do wielkości każdego ekranu, z jakiego użytkownik może korzystać, zamiast projektować — tak jak kiedyś — strony o stałej szerokości, które trudno jest przeglądać na urządzeniach mniejszych od laptopa.


    Kiedyś mogliśmy bezpiecznie przyjąć, że projektowane przez nas makiety będą miały w miarę podobny rozmiar, układ i rozmieszczenie elementów niezależnie od przeglądarki lub wielkości ekranu. Wraz z pojawieniem się RWD utraciliśmy tę szczegółową kontrolę. Nasze starannie opracowane projekty potrafią teraz żyć własnym życiem.


    Zaistnienie koncepcji projektowania responsywnych stron zmusiło nas do udoskonalenia swoich umiejętności. Jednocześnie jednak musieliśmy się zmierzyć z koniecznością przeprojektowania milionów stron o stałej szerokości.


    W tym wstępie chciałabym pokrótce omówić, czy też przypomnieć, jak rozwijało się projektowanie stron — od kiedy pojawiło się na początku lat 90., przez okres zagmatwanego posługiwania się HTML-em i CSS-em pod koniec lat 90. i w pierwszej dekadzie XXI wieku, aż po nadejście objawienia, jakim było RWD, na początku obecnego dziesięciolecia. Cofnijmy się trochę w czasie.


    Sieć już była responsywna


    Gdy internet się narodził, każda witryna była responsywna. Strony internetowe były dokumentami, składającymi się z wyświetlanego na całej szerokości ekranu tekstu i odnośników, które łączyły ze sobą te dokumenty (rysunek W.1).
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    Rysunek W.1. Witryna Europejskiej Organizacji Badań Jądrowych CERN z 1991 r.


    Wtedy wszystko było proste. Projektanci chcieli jednak więcej. Chcieliśmy mieć możliwość projektowania stron z prawdziwego zdarzenia. Chcieliśmy, aby stały się one czymś więcej niż tylko nośnikami słów i linków, dzięki czemu nasze projekty stawały się coraz ciekawsze, ale też bardziej skomplikowane.


    Na początku posługiwaliśmy się bardzo prymitywnymi narzędziami. Pierwotnie umieszczaliśmy style lokalne w dokumentach. Każdy fragment tekstu do obstylowania wymagał umieszczenia stylu bezpośrednio w kodzie HTML. Nie było to szczególnie wygodne.


    Gdy pojawił się CSS, również dawał ograniczone możliwości. Nie pozwalał na proste odtwarzanie układów, do których projektowania przywykliśmy, wobec czego do rozmieszczania elementów na ekranie zaczęliśmy używać tabel. Tabele pierwotnie służyły do wyświetlania danych tabelarycznych, ale my ich używaliśmy również do odtwarzania układów tekstu właściwych materiałów drukowanych.


    Chcieliśmy w tym nowym medium uzyskać kontrolę, jaką mieliśmy wówczas, gdy projektowaliśmy na potrzeby znajomego medium. Zależało nam na uzyskaniu czegoś, co wygląda jak strona z marginesami i krawędziami — czegoś znajomego. Choć poniekąd udało nam się zdobyć taką kontrolę poprzez tworzenie layoutów opartych na tabelach (rysunek W.2), utraciliśmy płynność i uniwersalność wczesnych stron internetowych.
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    Rysunek W.2. Strona eBay z listopada 2000 r. z layoutem opartym na tabelach (które wyróżniono na potrzeby rysunku)


    Ostatecznie zrezygnowaliśmy ze stosowania tabel, gdy w społeczności projektantów zaczęto nawoływać do spełniania standardów webowych i oddzielania struktury od prezentacji (rysunek W.3). Chociaż odejście od projektowania z wykorzystaniem tabel i posługiwanie się zgodnym ze standardami kodem HTML i CSS było dużym osiągnięciem, potrzebowaliśmy jeszcze kilku lat, aby ponownie uzyskać elastyczne, czytelne w dowolnej przeglądarce strony, jakie pamiętaliśmy z początków internetu.
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    Rysunek W.3. Deklaracja Web Standards Project


    Projektowanie responsywnych witryn


    W 2010 roku — 23 lata po stworzeniu HTML, 19 lat po pojawieniu się CSS — Ethan Marcotte w serwisie A List Apart opublikował artykuł Responsive Web Design (http://alistapart.com/article/responsive-web-design). Wtedy zaczęliśmy właśnie mieć do czynienia z coraz większą liczbą różnorakich urządzeń mobilnych i niesamowicie szybkim wzrostem liczebności ich użytkowników. W swoim artykule Ethan wyjaśnił przede wszystkim, że projektowanie responsywnych stron opiera się na połączeniu trzech czynników technicznych: płynnych siatek, elastycznych obrazów i zapytań o media. Trzeba jednak wiedzieć, że to nowe podejście zakłada także przyjęcie nowego sposobu myślenia o stronach internetowych: zamiast tworzyć osobne wersje witryny, musimy tworzyć zróżnicowane warianty jednego spójnego projektu, który ma się dostosowywać do kontekstu, w jakim ktoś z niego korzysta.


    RWD pozwala elementom strony zmieniać kolejność, położenie, rozmiar, a nawet wygląd, tak aby mogły się jak najlepiej dostosować do urządzenia, na którym są wyświetlane. Na responsywnej stronie po przekroczeniu określonych breakpointów (z ang. punktów określających wymiary wyświetlacza) przekształceniu ulega cały układ lub jego elementy, tak aby dostosować się do ekranu i przeglądarki. Ethan postulował, aby tworzyć strony internetowe, które będą mogły dostosować się do każdego urządzenia o dowolnej wielkości ekranu i o dowolnych właściwościach.


    Przypomnieliśmy sobie wtedy, że strony internetowe już tak kiedyś działały, a ponadto uzyskaliśmy jakąś nazwę tego, w jakim kierunku chcieliśmy je rozwijać. Podczas lektury tego artykułu każdy projektant prawdopodobnie przytakiwał kolejnym zdaniom, próbując jednocześnie stłumić strach przed ogromem pracy, jaki go czekał. Gdy już sądziliśmy, że udało nam się rozwiązać wszystkie możliwe problemy, stanęliśmy przed nieoczekiwanym wyzwaniem i po raz kolejny musieliśmy się dostosować do nowej rzeczywistości. Od razu zaczęliśmy myśleć o tym, ile czasu zajmie nam przekształcenie istniejących witryn o stałej szerokości w witryny responsywne. Wydawało się, że temu zadaniu nie da się sprostać.


    Od roku 2010 wiele się zmieniło. Niektóre z opisanych przez Ethana technik, związanych z wykorzystaniem zapytań o media i responsywnych obrazów, są już powszechnie obsługiwane przez przeglądarki, a ogół designerów jest z nimi zaznajomiony. Standardy HTML i CSS pozostały bądź są aktualizowane na potrzeby responsywnych witryn. Profesjonaliści wypróbowali i udoskonalili nowe procesy projektowania i tworzenia, które same w sobie są bardziej elastyczne i łatwe w przystosowaniu do dowolnych warunków.


    W ciągu ostatnich pięciu lat największe serwisy internetowe zostały przeprojektowane z myślą o responsywności (rysunek W.4), wyznaczając nam wszystkim standardy. Firmy i klienci lepiej już rozumieją, jakie korzyści niesie tworzenie stron, które użytkownicy mogą przeglądać na dowolnym urządzeniu. Wszyscy też widzimy, że zarządzanie jedną witryną jest prostsze niż prowadzenie kilku osobnych.
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    Rysunek W.4. W styczniu 2012 r. strona „The Boston Globe” została jako jedna z pierwszych bardziej znanych witryn gruntownie przeprojektowana pod kątem responsywności


    W tym czasie wiele się nauczyliśmy i pokonaliśmy niejedną przeszkodę, ale wciąż mamy jeszcze dużo do zrobienia. Nadal jest wiele witryn, które trzeba zaktualizować — być może jedna z nich należy do Ciebie.


    Czas to dobro luksusowe


    Jako profesjonalni projektanci stron WWW jesteśmy zgodni co do tego, że każda nowa strona, którą tworzymy od podstaw, powinna być responsywna. Nie zawsze jednak mamy okazję zaczynać od zera. Wiele zespołów wciąż pracuje nad rozwijaniem stron i aplikacji o stałej szerokości, których nie mogą się zwyczajnie pozbyć, żeby stworzyć coś nowego.


    Gdy zaczęłam planować ze swoim zespołem aktualizację naszej „sztywnej” strony ubuntu.com, tak aby stała się responsywna, dość szybko sobie uświadomiliśmy, że w lwiej części dostępnych materiałów dotyczących projektowania responsywnych stron panuje przeświadczenie, iż designerzy zaczynają od zera. W naszym przypadku było zdecydowanie inaczej, również wiele innych zespołów znajduje się w podobnej sytuacji. Mieliśmy do czynienia z istniejącą witryną, która składała się z setek stron i z której korzystały miliony użytkowników. Nie mieliśmy natomiast dużo czasu na podjęcie się czegoś, co wydawało się olbrzymim przedsięwzięciem. Oczywiście żartuję — czasu nie mieliśmy w ogóle.


    Nasz zespół systematycznie otrzymuje powiadomienia w sprawie projektów dla zespołów z innych części firmy, nigdy więc nie brakuje nam pracy. Trudno znaleźć czas na realizację choćby najdrobniejszych projektów rozpoczynanych w wyniku inicjatywy oddolnej, trudno więc było podjąć się czegoś, co by sprawiało wrażenie rozbudowanego przedsięwzięcia o nieokreślonym do końca zakresie, na który konieczne byłoby przekierowanie zasobów z innych, nie mniej istotnych projektów. Nie mogliśmy usiąść na parę tygodni lub miesięcy nad tym jednym projektem.


    Kierownik mojego zespołu zaproponował, żebyśmy udokumentowali proces, którego się podjęliśmy. Mieliśmy spisać kolejne kroki stawiane na krętej drodze, prowadzącej do przekształcenia istniejącej witryny z dużą ilością treści i kodu w witrynę responsywną, choć nie mieliśmy na to tyle czasu, ile byśmy chcieli.


    Domyślam się, że większość projektantów nie może pozwolić sobie na luksus opracowania responsywnej witryny od podstaw. Oczywiście idealnie byłoby rozpocząć prace od zera, ale powiedzmy sobie szczerze: gdybyśmy zawsze pracowali w idealnych warunkach, to nie moglibyśmy uczciwie powiedzieć, że znamy się na rozwiązywaniu problemów.


    Ujarzmić bestię


    Nie ma znaczenia, jak bardzo pragniesz zapewnić swojej witrynie (lub całemu zbiorowi witryn) responsywność. Twoje dobre chęci nie wpłyną na priorytety zespołu ani firmy. Najważniejszym zadaniem Twojego zespołu wciąż jest umieszczanie na stronie nowych treści, organizowanie nowych kampanii i wykonywanie szeregu innych czynności, bez których witryna by umarła. Nie możesz ot tak zlekceważyć działalności firmy i porzucić inne produkty, nad którymi pracujesz. Musisz przede wszystkim pamiętać, że nie ma znaczenia, jak bardzo zależy Ci na przeprojektowaniu witryny — przez cały czas trwania tego procesu będziesz musiał sprawnie zarządzać swoimi priorytetami. Ponadto musisz stale podchodzić do tego potencjalnie czasochłonnego projektu z dużą cierpliwością, wytrwałością i entuzjazmem, najlepiej starając się zarazić nimi cały zespół.


    Dlatego właśnie uważam, że bardzo ważny jest rozdział 1. Opiszę w nim, jak powinieneś zacząć myśleć o unowocześnieniu strony i jak się zabrać do planowania. Przedstawię Ci kilka prostych praktyk, które będziesz mógł zastosować w pracy ze swoim zespołem, aby przekształcić wszystkie luźne pomysły w namacalny plan i opracować wiarygodny harmonogram. W pozostałych rozdziałach skoncentrujemy się bardziej na samym wykonaniu projektu — od przygotowania treści, zaprojektowania strony, po jej stworzenie i wydanie.


    Rozdział 2. opowiada o najważniejszym aspekcie witryny, czyli samej treści. Przedstawię w nim kilka wskazówek, które pomogą Ci przeanalizować treści ze strony i odpowiednio wykorzystać wnioski, które z tego wyciągniesz. Dowiesz się także, jak zarządzać aktualizacjami i utrzymać witrynę w dobrym stanie przy jednoczesnym prowadzeniu prac nad nowym kodem i być może także nowym systemem zarządzania treścią.


    Rozdział 3. przedstawia niektóre z najczęściej występujących problemów związanych z przeprojektowywaniem witryn pod kątem responsywności, a także strategie sprawnego ich rozwiązywania w sytuacji, gdy czasu jest mało. Skoncentrujemy się na znaczeniu wytycznych stylistycznych, wieloużywalności i porzuceniu idealnych rozwiązań UX w warunkach, gdy brak czasu i środków nie pozwala na ich wdrożenie.


    W rozdziale 4. przyjrzymy się z kolei strategiom, ułatwiającym stworzenie i wydanie nowej, responsywnej witryny. Nie będę wgłębiać się w samo kodowanie, ponieważ jest to temat na osobną książkę, ale omówię pokrótce ten etap procesu, aby pomóc Ci w sprawnym zarządzaniu czasem i zasobami podczas pracy nad witryną, z której będziesz zadowolony.


    Dwie uwagi


    Prawdopodobnie zauważysz, że nie wspominam w tej książce o konkretnych procesach wytwórczych. Moje porady, zwłaszcza w rozdziale 2., powinny być na tyle uniwersalne, aby przystawały do dowolnej metodologii, jaką może posługiwać się Twój zespół — czy to agile, waterfall, czy też jakiejś hybrydy (co zdarza się wcale nie tak rzadko).


    W tej książce pojęć strona, witryna i aplikacja używam zamiennie, gdy odnoszę się do projektu, któremu chcesz zapewnić responsywność. Zawsze jednak odnoszę się przez to do czegoś, co chcesz unowocześnić.


    Podsumowanie


    W tym rozdziale cofnęliśmy się w czasie, aby prześledzić narodziny sieci i projektowania stron WWW. Zobaczyłeś, że choć strony internetowe były początkowo proste i elastyczne, potrzeba zróżnicowania i zwiększenia kontroli nad oprawą graficzną sprawiła, że dość szybko stały się sztywne i skomplikowane. Dowiedziałeś się też, że artykuł Responsive Web Design Ethana Marcotte’a zainspirował designerów do ponownego tworzenia stron, które by się dostosowywały do każdego urządzenia.


    Niektóre witryny o stałej szerokości wciąż jednak nie przeszły transformacji. Zespoły projektantów często mają ogrom pracy na głowie i wiele zaległości — Twój może być w takiej samej sytuacji.


    Książka ta sprawi, że nawet bardzo zapracowany zespół będzie w stanie podjąć się przeprojektowania witryny pod kątem responsywności. W pierwszej kolejności musisz jednak zaplanować, jak to unowocześnienie ma przebiegać. Temu właśnie poświęcony jest następny rozdział.

  


  
    Rozdział 1.

    Etap planowania


    Jest tyle rzeczy do zrobienia, ulepszenia i naprawienia, że pewnie od razu chciałbyś ruszyć z pracami nad responsywnością. Warto jednak poświęcić chwilę na rozplanowanie, jak najlepiej wykorzystać dostępny czas i zasoby w trakcie realizacji projektu. Pamiętaj też, że nie osiągniesz swojego celu z dnia na dzień.


    Pod koniec etapu planowania powinieneś zyskać poczucie, że już lepiej wiesz, z czym wiąże się unowocześnianie strony, ile czasu może Ci zająć wykonanie poszczególnych zadań i kiedy wydasz pierwszą wersję responsywnej witryny.


    W tym rozdziale dowiesz się:


    
      	jak od samego początku włączyć w prace wszystkie najważniejsze osoby;


      	jak wykorzystać w planowaniu proste i tanie narzędzia;


      	jak znaleźć czas na pracę nad unowocześnieniem strony;


      	jak najefektywniej wykorzystać czas każdej z zaangażowanych osób;


      	jak określić zakres projektu;


      	jak określić kamienie milowe i terminy, tak aby zespół pracował z myślą o konkretnych datach;


      	jakie strategie wdrażania wykorzystuje się zazwyczaj w ramach przeprojektowywania stron pod kątem responsywności;


      	jak uwzględnić wprowadzane równolegle aktualizacje;


      	o znaczeniu prowadzenia rejestru decyzji podjętych w trakcie realizacji projektu.

    


    Zespół


    Do opracowania jakiegokolwiek projektu potrzebni Ci są ludzie. Niezależnie od tego, czy Twój zespół składa się z trzech, czy trzydziestu osób, powinieneś wiedzieć, z kim będziesz pracować nad projektem przez wszystkie etapy.


    Zanim zabierzesz się do jakiegokolwiek planowania lub przydzielania zadań, powinieneś poświęcić chwilę na zorientowanie się, kto powinien i kto będzie brać udział w projekcie. Rzadko kiedy jest to oczywiste. Musisz odbyć wystarczająco dużo rozmów, aby ocenić, jak praca nad projektem może wpłynąć na różne osoby z różnych działów. Dopiero po przeprowadzeniu stosownego rozpoznania będziesz wiedzieć wystarczająco dużo o strukturze zespołu i organizacji, aby móc określić, kto i na jakim etapie będzie uczestniczył w projekcie.


    Zaangażuj właściwych ludzi


    Na podstawie wstępnego rozpoznania spisz imiona wszystkich osób, które prawdopodobnie będą zaangażowane w pracę nad projektem od początku do końca. Zmodyfikowanie tej listy może się jeszcze okazać konieczne na późniejszym etapie planowania, ale postaraj się od razu spisać ją możliwie rzetelnie. Wszyscy, którzy na nią trafią, powinni zostać o tym poinformowani i wiedzieć, że stali się częścią zespołu.


    Podobnie jak przy każdym innym projekcie, musisz jasno określić, kto czym będzie się zajmował, nawet jeśli ten konkretny opis będzie się z czasem zmieniał. Napisz każdej osobie krótki opis tego, co ma wnieść w rozwój projektu. Czy będzie się głównie zajmować pisaniem kodu na potrzeby front-endu? Czy będzie pisać właściwą treść strony? Czy może będzie jedynie potwierdzać wykonanie zadań? Czy musi znać bieżący status projektu, ale nie będzie bezpośrednio nad nim pracować?


    Przydatne jest także utworzenie tabeli umiejętności i podanie w niej predyspozycji poszczególnych osób, a także ich doświadczenia i obowiązków, czyli zakresu, w jakim mają oni prawo podejmować ostateczne decyzje. Projektant UX może na przykład decydować o architekturze informacyjnej lub nawigacji na stronie. Frontendowiec może z kolei odpowiadać za dotrzymywanie standardów kodowania, zapewnienie kompatybilności z przeglądarkami oraz za testy.


    Tworzenie tabeli, w której wiersz oznacza jedną osobę, możesz zacząć od zapisania następujących nagłówków kolumn:


    
      	Imię


      	Stanowisko, zespół


      	Rola w projekcie


      	Opis roli


      	Poziom uczestnictwa


      	Podstawowe umiejętności

    


    W pracy nad responsywnością witryny występują podobne role jak przy innych projektach. W zależności od skali przedsięwzięcia w zespole mogą znaleźć się następujące osoby:


    
      	badacz,


      	copywriter,


      	strateg treści,


      	projektant UX,


      	projektant interakcji,


      	projektant graficzny,


      	projektant UI,


      	kierownik artystyczny,


      	programista frontendowy,


      	programista backendowy,


      	menedżer projektu.

    


    Na liście możesz także zapisać osoby spoza standardowego zespołu, jeśli mają one mieć jakiś udział w projekcie lub są uprawnione do podejmowania decyzji w jego sprawie, np.:


    
      	prezes,


      	menedżer marki,


      	inżynier jakości,


      	menedżer produktu,


      	analityk SEO,


      	pracownicy działu komunikacji i sprzedaży.

    


    Pamiętaj, że niektóre z osób, które będą uczestniczyć w projekcie, nie muszą brać udziału w zebraniach dotyczących opracowania planu. Są to między innymi:


    
      	Testerzy — niezależnie od tego, czy będą to rekrutowani później zewnętrzni podwykonawcy, czy pracownicy z firmy, z którymi być może będziesz wykonywał na bieżąco testy użyteczności.


      	Konsultanci i inni eksperci, z których wiedzy będziesz korzystać, lecz którzy nie będą bezpośrednio uczestniczyć w pracach ani nie mają uprawnień do podejmowania decyzji.

    


    Skoro już się orientujesz, kto będzie pracować nad projektem, musisz zdecydować, kto będzie przewodzić zespołowi.


    Wskaż opiekuna projektu


    W dalszej kolejności musisz dopilnować, aby projekt miał swojego opiekuna — kogoś, kto będzie mu przewodził i na bieżąco przypominał o zadaniach. Bez opiekuna aż za łatwo byłoby wymyślać kolejne wymówki i odkładać prace nad responsywnością na później, aby tymczasem zająć się innymi projektami. Warto pamiętać, że opiekun projektu nie musi być menedżerem projektu. Podobnie jak w przypadku innych tego typu projektów, opiekun może być starszym designerem lub programistą albo nawet projektantem UX.


    Domyślam się, że skoro czytasz tę książkę i wykonujesz przedstawione tutaj zadania, to prawdopodobnie Ty sam przyjmiesz rolę opiekuna. Być może jednak tylko przygotowujesz plan realizacji projektu, a odpowiedzialność musisz powierzyć komuś innemu.


    Opiekun projektu będzie musiał:


    
      	dopilnować ukończenia projektu;


      	dopilnować dotrzymania terminów i zmieszczenia się w budżecie;


      	motywować zespół, także wtedy, gdy postęp prac nie jest odczuwalny;


      	koordynować działania zespołu, ponieważ nie zawsze wszyscy współpracownicy mają ze sobą styczność.

    


    Opiekun projektu powinien uczestniczyć w realizacji projektu, a nie być osobą spoza zespołu, która nie ma do czynienia z jego codzienną pracą. Nie musi jednak stale zajmować się tym konkretnym projektem, podobnie zresztą jak pozostali członkowie zespołu.


    Gdy sama zajmowałam się pracą nad responsywnością ubuntu.com, zdarzyło się kilka okresów, w których musiałam zająć się innymi projektami, z tym że były to przerwy zaplanowane z wyprzedzeniem (planowanie takich przerw omówimy w dalszej części tego rozdziału). Stale jednak odpowiadałam w jakiś sposób za postęp prac nad responsywnością.


    Gdy opiekun projektu nie pracuje bezpośrednio nad tworzeniem czegoś namacalnego, to prawdopodobnie inni się tym zajmują. Opiekun wciąż zatem musi zarządzać przedsięwzięciem i być na bieżąco z tym, co robi jego zespół.


    Wszyscy muszą uczestniczyć


    Każdy ma własną wizję tego, z jakimi konkretnie działaniami wiąże się tworzenie responsywnej strony internetowej i jak powinien wyglądać rezultat. Na etapie planowania musisz jednak wyeliminować tę subiektywność i sprawić, aby wszyscy mieli wspólną wizję.


    Jeśli osoby, które mają pracować nad projektem, wezmą udział przynajmniej w części zebrań i warsztatów, będą one bardziej zaangażowane w sam projekt i będą lepiej rozumieć, dlaczego zostały podjęte pewne decyzje. Trudniej podważyć decyzję, na którą miało się wpływ, niż taką, z którą nie miało się nic do czynienia lub której kontekstu się nie zna.


    Prawdopodobnie nie wszystkie pomysły i życzenia zostaną przyjęte, a konieczne będzie pójście na wiele kompromisów. Odbędziesz jednak dyskusje potrzebne do tego, aby ludzie zrozumieli, dlaczego pewne decyzje zostały podjęte.


    Mając ograniczony czas i zasoby, musisz podjąć pewne trudne decyzje i zgodzić się na różne kompromisy, dlatego nie powinieneś narażać się na ryzyko, aby osoba dołączająca do prac na późniejszym etapie mogła podważyć wszystkie podjęte na samym starcie — i prawdopodobnie słuszne — decyzje.


    Nie oznacza to jednak, że Twój plan w ogóle nie powinien ulegać zmianom. Możesz zmienić zdanie lub trafić na nowe rozwiązanie, które okaże się lepsze od pierwotnego. Zawsze powinieneś pozwalać sobie na odrobinę elastyczności, gdy się dowiadujesz, że Twój pierwszy pomysł nie jest optymalny.


    Warto również pamiętać, że gdy przedstawiciele wyższego kierownictwa uczestniczą we wstępnej fazie planowania i mają okazję wysłuchać, jak zespół analizuje problem, to na ogół nie wtrącają się później w prace i pozwalają wszystkim robić swoje — oczywiście o ile Twój zespół składa się z inteligentnych i kompetentnych profesjonalistów. Tak czy inaczej, istotne jest, aby wszystkie osoby (w tym nawet dyrektorzy), które będą (lub będą chciały) uczestniczyć w pracy nad projektem na późniejszych etapach, zostały zaproszone do współpracy nad określeniem jego zakresu i harmonogramu.


    Pewnie myślisz sobie teraz: „Przecież nie zmieszczę tych wszystkich ludzi w jednym pomieszczeniu i nie przetrzymam ich tam na długie godziny, żeby mi pomogli w opracowaniu projektu. Przecież była mowa o rozwiązaniach dla zespołów, którym brakuje czasu! Co tu się w ogóle dzieje?”.


    Wiem z własnego doświadczenia, jak trudno jest zaciągnąć stado zapracowanych ludzi na kilkugodzinne spotkania. Mogę Cię jednak zapewnić, że wszelkie starania podjęte na samym początku projektu zdecydowanie opłacą się w toku prac nad responsywną witryną, ponieważ zyskasz w ten sposób czas na rozwiązywanie problemów z designem i kodem, który w przeciwnym razie musiałbyś poświęcić na radzenie sobie z polityką i konfliktami wewnątrz zespołu lub poza nim.


    Zgromadzenie wszystkich potrzebnych ludzi na zebraniu, na którym zainaugurujesz prace nad responsywnością witryny, jest samo w sobie poważnym przedsięwzięciem, wymagającym cierpliwości i wyczucia momentu, gdy ludzie będą dostępni. Jeśli jednak chcesz robić wszystko poprawnie od samego początku, będziesz musiał podjąć się także tego.


    Planowanie improwizowane


    Najprostszym i najłatwiejszym sposobem na rozplanowanie wielkiego, złożonego projektu jest sięgnięcie po wielki stos karteczek samoprzylepnych. Praca 
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